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—  P a iy z  4  M arca. —
Poprawka względem tajnych funduszów, któ

rą miała w yw ołać wotum braku zaufania [dla 
m inistrów, została wczoraj w ieczór odrzuconą 
242 głosami przeciw 197. W iększość minisle- 
rjalna wynosiła 45  głosów .

Izb a  depulowarycli 2  M arca. Całe zaję
cie dzisiejszego posiedzenia, zwróciło się na 
dwie m owy, które niezmierne wrażenie uczy
niły w izbie, to jest m owy pana Lamartine i 
pana Guizot. W  początku posiedzeń przemawiali 
pp. TocqueviIle i Larcy przeciw, a panowie Ha- 
the i watry za gabinetem, ale nie bardzo uwa
żano na ich dowodzenie. Dopiero kiedy pan 
Lamarlyne wstąp.ł na m ównicę, zwróciła się 
uwaga izby i następnie wzrastała w miarę, jak  
mówca postępował W rozwijaniu swoich idei.

P. Guizot odpowiedział na mowę p. Lamar- 
liue, ale szczegółów  jego mowy jeszcze nie ma- 
my.

Z pewnościąmówią teraz o tem , źc w  przy. 
szłą rocznicę imienin króla, d n ia ł  M aja, x ią -  
źe Ludwik Napoleon ma otrzymać ułaskawie
n ie , jeśli przyrzeknie, że  oddali się na zawsze

z Europy. D otychczas jak się zd aje, uic zoo- 
łano nakłonić go do udzielenia tcgc przyrzecze
nia.

Ilenly podnoszą się c iąg le , ponieważ nikt 
już nie wątpi o zw ycięztw ie gabinetu w izbie 
deputowanych. Obliczają w iększość ministery- 
alni. na 50 głosów . Trzyprocentowa "renta s ia 
ła  dziś na 81 , 40

B erlin  7 M arca. —
Stosownie do postanowienia królewskirgu 

rozpoczynają się  w tych dniach posiedzenia sej
mowe w e wszystkich prov’incyach państwa”, 
otrzymaliśmy już wiadomości z królewca, Wro* 
cław ia, Poznania i Merenburga, o rozpoczęciu  
tych posiedzeń w dniu piątym b. m,

—  Londy?i 2ń  L u te g o .__
Podczas gdy nasze dzienniki opozycyjne u- 

patrują w ustąpieniu Espartera wzgiędem rzą
du francuzkiego, w przcdmjoci", oskarżeń prze
ciw  panu Leasens wymierzony c l ,  upokorzenie 
rządu hiszpańskiego, Times cieszy się, źe po
średnictwu A n g l j i ,  doprowadziło do za łatw ie
nia tych nieporozumień, i gani prasę opozycyjną 
za jej twierdzenie, że  w temjest coś służebne
go. W prawdzie osobista nieprzycbyluość Luu- 
wika Filipa dia Esparlera. mów. len dziennik, 
nie jest bynajmniej ilajemną i dla tego też po
dejrzenie hiszpanów względem udziału intryg 
francuzkich nu  uziwi nas;, jeunakże śledz
two przeusiewzięte najściślej nie potwierdziło



tego  podejrzenia, a zatem słuszne te eskarże- 
ma zostały urzędownie odwołane. Wprawdzie 
postępowanie p. Lesseps nie da się w ziipełuo- 
ści usprawiedliwię, i rzq<L francuzki wynagra
dzając tego męża nowym orderem, postąpi* nie
co pospiesznie; ale W zadość uczynieniu udzie- 
lonem przez 'Hiszpanię, nie ina dla niej ani cie
nia poniżenia. Przez przysługę rzq.au angiel
skiego, spór który groził zerwaniem dyploma- 
tycznem , został przynajmniej doprowadzony do 
załatwienia, które Hiszpanię i  Francyę przypu
szczalnie powraca do tego samego położenia, 
w  jakiem zostaw ały względem siebie przed o- 
wemi wypadkami. Espartero widzi bardzo do
brze, że otwarte zerwanie z Francją mogłoby 
zgubić jego własną powagę na pozostały czas

i "ego re jenc ji ,  I sp raw ę  po li tyczną ,  Której broni, 
fa  n ieszczęśc ie ,  p r z y  obecnym s tan ic  ro z d w o 

j e ń  s t ronn iczych  w  Hiszpanii,  n a w e t  tak i w y 
padek j a k  pow stanie  B arcelony, a lb o ,  po
d e jrzen ie  n ieprzy jac ie lsk ich  planów obcych m o 
c a r s tw  p rzec iw  ius ly lueynm  naro do w y m  hisz 
pańsk im , nie może zasłon ić  rządu  przed zacie
kłem ! a taka m i w  w łasnym  k ra ju .  M odcralyśc i  
e z u ją  się ośm ielonemi nadzie j?  francuzkie j  po
m o cy ;  ka ta lońscy  fab ryk anc i  i k on trabandyśc i 
podniecani są w łasnem i in te resam i,  a w  ro z m a 
itych  częściach k ra ju  z bu rzy  rew olucy jne j  po
w s ta ł  ród ,  k tó reg o  n a jw ięk szą  rozkoszą  są roz- 
bpje ,  a w a n tu r y  i zam ieszan ia .  R ząd  ang ie lsk i 
pomaga rzecz y w iśc ie  do u t r z y m a n ia  s ta łej ad- 
m in is lracy i w  Hiszpanii p rzec iw  n iszczącym z a 
sadom , k tó re  s ;lę  s w o ję  cze rp ią  w ięcej z d łu 
go letn ich  zam ięszań  na półw yspie  n iż  z  n ie-  
p rzy jaźn i  obcych n a ro d ów . A le  za razem  nie 
poli lycznem  i nie rozsądueni b y łoby  w d a w a ć  
.się w z a la rg i  z  po tężnym  sąs iadem , k tó rego  ca- 

•*Hy w p ły w  w yp ad łby  z a ra z  na k o rzy ść  s t ro n n i 
c tw a  opozycyjnego  w  H iszpan i i .

Część Literacka*

Hilarego Mećiszewsltiego,
U w a g  o tea trze  K rakow sk im  c ią g  d a ls z y .

Patrz Nr a 19, 21, 22, 25, 26 , 27, 28, 29, 30 , 36,
-37/38, 39, 40, 51,'52, 58, 59, 60 i  62 Gazety Krakom- 
shef).

W  dopełnienia obowiązku teg o , n ie  może się 
p .C h e łc h o w sk i  tłumaczyć brakiem w zorów , n ie -  
wiadomośeią ]ub też potrzebą czynienia nadzw y
czajnych nakładów ;— gdy co dc w zorów  'na. ich 
przed oczyma wszędalo i -za . dawnOjJn--cc do wń«- 
dom ośo posiadać j e  pow inien, ą cp.jijo.iiakładów

zaopatrzenie garderoby W  stroje narodowe w szyst
kich stanów, da się opędzić nierównie tańszym ko
sztem , aniżeli zaopatrzenie jej w  stroje tureckie, 
hiszpańskie, francuzkie etc ., jb ostw o  też j arde- 
rohy i dekoracyj na scenii naszej i jawna , oboje ■ 
Iność w  uczynieniu zadość historycznej praw dzie, 
najwięcej gorszą w  wystawie sztuk narodowych  
na scenie naszej.— V ’ystawa K e j a z  N a g ło w ic , 
Ti arb a ry  Z a p o ls k ie jT a d e u s z a  C hw alihaga  
Z em sty i  K ra kow iaków  i  G ó ra li , grzeszyła w  
sposób prawdziwie nie do darowania przeciw hi - 
storyi, rzeczywistości, praw dzie, podaniom w resz
cie o zwyczajach i obyczaiach w  dawnej Polsce i 
to  we wszysłkiem > co tylko dotyczy kostiumów  
osób lub dekoracy" scen y .— W  tej samej szubie, 
czy też delii, czy burce, w której hrabia na S p i
żu  przyjm ował w  domu swoim króla Z yg m u n ta , 
hrabia Tenczyński przyjm ował u siebie królewi
cza N u g u s la ; chociaż p . Chełchowski powinien 
o tein dobrze w iedzieć, że dawni senatorowie pol
s c y — magnaci jakimi byli: T e n c zy n s k ii Z a p o l-  
sk i przywdziewali szubę, d e lie , czy leż burki, 
Wtedy ty lk o , kiedy ciągnęli w  p o le , kiedy się 
znajdowali w obozie, lub kiedy obradowali zbroj- 
no i w  oLwartem polu ( i ) ,  ale się w  nich nie u -  
wijali po w łasnych komnatach, c. zwłaszcza też 
w  doie uroczyste, kiedy im monarchów wypada
ło  .przyjąć w  swoich domach. Lecz zdaje s ię , że  
przyczyną lej niedorzeczności jest brak stosownych  
ubiorów polskich w  garderobie p . C hełchowskie- 
g o  — bo jednym- i najwłaściwszym strojem dla 
Z apolsk iego  i  T enczykskiego  b y ł bogaty kon- 
tusz i suty żu pan , odpowiedne dostojności i za
możności takich postaci historycznych, jakicmi są 
Z a p o lsk i i  T en czy ń sk i , — konlusz i żupan, jak 
wnosić trzeba nieznajdującc się w  garderobie p . 
Chełchowskiego. Brak też zupełny polskiego stro
ju , b y ł równie przyczyn ą, że królewicz T U łady-  
sła w , T adeu sz C h w a lib ó g , a nawet i R e i z  
N a g ło w ic ,  wystąpili u nas w  ubiorze więcej w ę
gierskim aniżeli polskim ( 2). W  B arbarze  Z a p o l
sk ie j osoby z przybocznej świty króla, a zw ła 
szcza też P e łk a , ubraneini b y ły  zupełnie n iew ła
ściwie , bo ubiór talu , vi jakim np« występuje 
P ełk a , zaledwicby m ógł być przyzwoity na p ow 
szednią przyudziewę dla stajennego na dworze ja -

[1] Szuba, b u rk a , etc. było wedło Kitowiczr strojem wojskowym 
i pisarz leu, tak o u i/j mówi. [k. 175 Tom VIII.] » Fa
bryk i Krymskiej burka byia najprzedniejsza i kosztowała do 
i lo s tu  czerw, złotych. Takową burke czy tez szubę, zaw.e- 
> szał knmcnderuiący na plecy; sznurem długim i grubym zło-
«’tym pod szyje przestrouo zawiązanym  -ale tylko wciągnie- '
.u iu  inb obozowanie:jako łżojsza .od iu tra , a lepiej od Stal1 
» broniąca,niż płaszcz c ienk i.»

[2jj jak ie  były stroje domowe m.odzieży polskiej p łc i obojej, do
wie się p. Chełchowski z dzieła « Opis zwyczajów i obycza- 
■ jó w  polskich przez X. Kitowicza Tum I. §. 2 .pod tytułem:
• O dzież, od k . 15 do 20. Jak ie  z a ś b y ły  ubiory tejże mło
dzieży stani rycerskiego, znajdzie w Tomie II . tegoż samego 
dzieła, w §.-4 pod tytułem * O deputacie dt exaitcyin na t  

« 140 dn 176
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kiego polskiego pana, ale nie dla P e łk i,  rycerza 
towarzysza broni i poufałego samego króla. W  
ubraniu także komnat w  zamkach szpiskim i ten -  
czyńskim , widzieć się dał ten sam bezw zgląo za
niedbanie czy tcź niedostatek, jakiemi nacec o -  
wane b y ły  ubiory. W  komnatach tych me w i
dzieliśmy żadnego śladu sprzętów odpowiednie 
zamożności takich domów i epoce W której się 
rzecz dzieje. Miasto kredensów uginających się 
pod ciężarem sreber, miasto pult37uków, kantorków  
kotbuszowskich m ebli, wybitych pozłocistą skoi ą 
W różne 1’loressy, miasto poważnych krzese. z 
rzezanego cyprysu , którenii lcazdy podobny dom 
b y ł napełniony— miasto sążnistych stołów przy
krytych dywanami perskiem i, Staroświeckich, o - 
kazałych i przestronnych szezlągów (3) P- Ghet- 
chow ski zastawił komnaty w T enczynie i na spiżu 
łyin  samym nieszczęśliwym jasionowym garniturem;

[3] Gołębiowski w dziele swćnnD om y i  D w ory  tak mówi 0 07Ó0- 
bie mieszkań dawhych panów polskich [str. 13] » Drzwi, o 
» drzwi wspaniałe, portyerami o k ry te , nad niemi supraporLy*
* piece kaflowe,, porcelanowe, boazerye i  lamperye piękne.
* sztukfarki hebanowe a eyndelinowe i w zory perłow ej-
* Sprzęty z  cyprysu rzezanego i ko ści słoniow ćj. Powala,
» strop , pułap błyszczał od złota, lub świetnem ja śn ia ł malo- 
» wanicm. Go do ozdób przydatkowych w  dawnych wiekach.
* zbroja na ścianie jodłowćj jedyną i dostateczną bywała, gdy 
» zbytek zaczął się w kradać, wysokie ściany zdobił kobierzec
* w Carogrodzic -dziany.... Częściej wszakże spotykać było 

■u można rzędem w sali namalowanych wszystkich królów  pol-
* skich, papieżów, biskupów: po domach szlacheckich fami- 
»»lijne galeryc. T o  szczerym złologłowcm, axam itcm , ada- 
» maszkiem, atłasem , obite były ściany, tu  jaśniały makaty,
<■ opony, szpalerowe obicia, czyli gobeliny,wyobrażająceprzed- 
-m m ioty z history i ś. lub inne jak ie  i  w  świetnych farbach na-
* siadujące zwodniczo m alarski pendzel, owdzie szły bryty
* z materyi i  włóczkowej roboty w kostkę....» Kobiercami a- 
dziamskicmi, czyli perskiem i, altenbasowemi, tureekiemi, an- 
g ielskicm i, nakrywano stoły, podłogi albo je  całkiem zacią
gano suknem   Az do końca panowania Sobieskiego, wy
jąw szy "bogaczów domy,5 k ilk a  stołków drewnianych, dwie 
deski pokryte siennikiem, osób mierniejszego stanu i dość*
majętnych naw et, jedynym były sprzętem   d e .  Daleki
gestem od żądania, ażeby p. Chełchowski zaopatrywał się w 
istocie we wszystkie wyżćj wymienione sprzęty i ozdoby, lecz 
•że do wystawy szlnk  takich jakim je s t Rej i  Nagłowic i Bar
b a ra  Zapolska mógłby się zaopalrzyć w utensilia  więcćj odpo
wiednie okazałości doinówna scenę wprowadzonych; że resztę 
, ozdób komnaty lub sa li mógł był zasLąpić -stósowną dekocacYą 
żadnej nie ulega wątpliwości. W W iedniu , Berlinie, Paryżu 
domowe życie i przepych starożytnych] domów francnzkich

*iub niem ieckich, często na scenie przedstawiane bywają — a 
przecież oprócz nieodbicie potrzebnych ruchom ości, których 
Styl i kształty odpowiadają, epoce, w której scena , i zamożno
ści osób występujących ; reszta ozdób malowaną je s t tylko na 
dekoracyi, zastępuje-je-jednak zupełnie i dopełnia złudzenia 
widzów wcełem znaczeniu tego słowa. — Niech p. Chełchow
sk i zamiast 6 razy d ana  miesiąe raz tylko i jednę sztukę na
rodową, lecz się niech do jój wystawy przygotuje ja k  należy, 
4? .publiczność zyszcze na tum nic zawodnie — wystaw* sztuk 
narodowych gorszyć nikogo więcćj nie będzie i zapasN odpo
wiednich im ubiorów i dekoracyj pomału zgromadzi się.

który się w ysługiw ał koleino w  tajnych komna
tach Haremu, na|dworze królowej /inny i w  saio- 
nach Geldhaba, a umeblowania pokoi tak zamoż
nych niegdy rodzin polskich, dopełniały dwa ma
łe  stoliki pokryte suknem czy też manszastrem a- 
marantowym, znacznie do tego poplamionem (li).

Lecz jeżeli p. Chełchowshiemu, z trudnością 
wybaczyć można niewłaściwość w ystaw y Barbary 
Z apolskiej, Reja z Nagłowic jako sztuk potrzebu
jących większego nakładu i zachodu, niepodobna 
jest prawie przebaczyć zaniedbania z jakun pod  
względem zwłaszcza kostiumów, w ystaw ił na sce
nie naszćj K rakow iaków  i  G óra li Jeżeli zao
patrzenie się w jaki ubiór ła tw ą jest dla entre- 
pryzy rzeczą , to pewnie w  ubiór wieśniaków  
krakow skich, gdy każdy Poniedziałek i Piątek 
dostarcza do nich podostatkiem w zorów  lepszych  
aniżeli najkosztowniejsze i najwierniejsze ryciny.—  
Tym czasem oprócz Janka i Antka parobków il-  
branych prawdziwie po krakow sku, reszta kom - 
parsów ubraną b yła  niewiedzieć prawdziwie po 
jakiemu — Jeden w  białej węgierskiej katance z 
liołetowym kołnierzykiem obszytym galonam i, dru
gi w  jakiejś delii w łuczącej się po ziem i;—  jeden  
W czapce, drugi w  kapeluszu, takim b y ł  chór 
parobków krakow skich, który w  K rakow ie(!_) o -  
śniielił się w ystąpić na scenę w  K ra k o w ia k a ch  i  
g ó ra la ch .— Chór żeński (dziew ek), strojem swym  
u b l iż a ł  nierównie jeszcze więcej prawdzie. Zosia 
w  spódniczce gazowćj krótkiej po kolana, tak by
ła  podobną do krakowianki, jak panna 1'irjue do

[4[ W Rcju z Nagłowie , gdzie odwiedziny królewicza zapowie
dziane sąTenczyńskierau na kilkanaście godzin wprzódy, nie 
wida<?na naszej scenie żadnego przygotow ania, ja k ie  Polacy 
a zwłaszcza tak możni zwykle czynili, kiedy monarchów swo
ich lub ich rodzinę u siebie przyjmowali. — Gołębiowski w 
dziele wyżej przezemnie wspominane® pisze na k. 84 nBylli 
dom tak szczęśliwy, ze monarchę swego przyjmował, Krzesło 
jego zlocisie stało pod baldachimem, a gospodarz z kreden
sem ręki swój służył u stołu." IV iimćm znów miejscu mówi 
"kiedy Zamojski przyjmował monarchę w Szczebrzeszynie, — 
Stoły ozdooione były piramidami z dukatów, które podobnie 
ja k  inne wety można było rozbierać do woli." Nie wynika 
ztąd bynajmniej ażeby ! p. Chełchowski zastawiał na  scenie 
swojej wety z dukatów i t. p. ani nikt nie żąda od niego po
dobnych przepychów, przecież w wystawie sztuk takieh jakim  
je s t np. Kej z N agłow ic, mógluy sobie zadać trochę] więcćj 
pracy mógłby, okazalszem ubraniem sceny i jakimś' przecie przy
gotowaniem do ak tu jak i się na niej odbywa; przekonać w i
dzów, że myślał cokolwiek o nićj. —Ale do tego wszystkiego 
oprócz chęci, pracy i nak ładu , trzeba jeszcze  koniecznie po
siadać i stosowne wiadomości do rzeczy. W  celn więc uła
twienia p . -Chełchowskicmu tych ostatnich , zwracam uwagę 
jego na następujące dzieła; L u d  p o ls k i ije g o  za b o b o n y 'p Ł u - 
kasza Gołębiowskiego. Ubiory w Polsce  przez tegóż. D om y  i 
D w o ry  przez tegoż samego, w W arszawie 183C r. Dalćj g ry  i 
zabaw y  w Polsce przez tegoż autora w W arszawie 1831. Da
lej opis obyczajów  i zw ycza jów  w Polsce p rz-z  X. Kitowi- 
cza Tomów 4 w Poznaniu 1840, a nareszcie P olska  ah do 
p ierw szej polouiy X P lIg o  w ieku , pod względem obycza

jó w  -i zwzezajów przez W . A. Maciejewskiego Tomów a w 
W arszawie 1842 r .



Odaliski w  Haremie sułtana, lloiłzaj stroju resz
ty  dziewcząt niewiadomym b y ł zupełnie; bo gdy 
kostium dziewcząt wiejskich z okolic K rakow a, 
powszechnie jest znanym , i gdy do niego w c Ii o t  
d z i, rajntuch suty haftowany, chustka na g łow ę  
takaż z wypuszczonym Warkoczem — miejsce k tó- 
rćl , W ubiorze zwłaszcza w eselnym  zastępuje u -  
hranie z w stążek  kolorow ych; gcły dalej do ko
stiumu tego należy; gorset materyalny jasny, opię
ty  i  z przodu sznurowany, spódnica pąsowego ko
loru i gdy go dopełnia zawiesisty fartuch b iały, 
1'ówniez haftowany; trzewiki na korkach i kilka 
sznurków korali na szy i; w  chórze krakowianek 
jak i widzieliśmy na scenie naszej, nie b y ło  ani 
jednej d siewki ubranej po krakowsku. Krakowian
ki p . C h ełchow skitgo  w ystąp iły  jvrj gorsetach ta

kiego kroju i koloru, jakich nigdy żadna praw
dziwa krakowianki , ani nie używ ała ani nie uzy~- 
w a. Ubrane b y ły  w spódnice szwajcarskie, far
tuszki m iały kolorowe tyrolsk ie, z kieszonkami i 
malutkie a o trzewueach na korkach koralach na 
szy i, rańturhaeh i innych charakterystycznych ce
chach krakowskiego stroju v żadnej nie b y ło  mo
w y. Jednem słow em  , chór krakowianek , w y 
stąp ił na scenę w  tych  samych kostiumach, w  
jakich w  każdej innej sztuce ao której w chodzą  
„w ieśn iacy  i  w ie  śn iaczh i‘'  widzieć można wy- 
stępujący chór kómparsck.

(D a lszy  c iąg  nastąpi-)

SS>7utie§itkiJ u  W^aBędowe*

N r o 2231.
W YDZIAŁ SPRAW  W EW NĘTRZNYCH l  POŁICY I 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  Krahotca i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, źe w  
m yśl uchwały Senatu Rządzącego z dnia 24  
Lutego roku bieżącego N . 97S odbędzie na dniu 
2S b. m. i roku w  godzinach przedpołudnio
w ych w  Biórach W ydziału pnbliczna in  minus 
licytacya na wypnszczcnic w  przedsiębiorstwo 
w ystawienia muru granicznego, pomiędzy skła
dami Rządowemi i i\Tad tviśl ńskicmi a realno
ścią  L . 216; cena do pierwszego wywołania 
zip. 3009  naznacza się, każdy z pretendentów 
złoży  na vadium zip. 300. 0  innych waruu- 
kach w  biórach W ydziału wiadomość powziętą 
być może.

Kraków d. 11 Marca 1843 r.
Senator prezydujący 

S z p o r .

Referendarz L. W olff.

N r  o. 1185.
WYDZIAŁ DOCIIODOW  PUBLICZNYCH 1 SKARBU 

W SUNACIE RZĄDZĄCYM.

W olnego N iepod leg łego  i ś c ‘śle Neutralnego 
M iusta K rakow a i  Jego O/lręgu.

Z mocy uchwały Senatu Rządzącego z dnia 
24  Lntcgo r, b, N . 9 9 0  podaje do powszechnej 
wiadom ości, iż w  dniu 21 Marca r. b. o g o 
dzinie 10 z rana odbywać się będzie w  biórze 
W ydziału Docnodów publicznych i Skarbu pu
bliczna licytacya in plus,  na dzierżawę jedno
roczną domu latarnia zwanego pod L. 266  wraz 
z przyległym tamże placem na skład drzewa 
nżywanym od dnia 1 Czerwca 1843 r. z a c zy 
n ać, a w dniu ostatnim Maja 1844 r. konczyo 
się mającą; cena do pierwszego wywołania p- 
slanowiouą jest w kwocie zł. 498  gr. 15: chęć 
licytowania mający zaopatrzeni w vadium  z ł. 
49  gr. 25  zechcą się znajdować w miejscu 
w skazanćm , gdzie także o innych warónkach 
powezmą wiadomość.

Kraków d. 7  Marca 1843 r
Senator 

A .  W ę ż y k  
(2r.) Sekr. F . G irller.

Doniesiecie prywatne.

Obligacye cząstkowe pożyczki 150 miłiono- banku polskiego, w zyw a się każdego ktoby te
w ej numerami seryi 30  i ciągłemi od 2981 do obligacye posiadał, lub o posiadania onycbźe \vie-
2990  włącznie oznaczone, zaginęły. Podaje o dział, aby o tem bankowi polskiemu donieść
tem do wiadomości w gazetach krajowych i za- raczył. ( t u )
granicznych nietaniej ostrzeżenie do kantoru


